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Wychodzi w zeszytach miesięcznie i kosztuje roozale: 


w Krakowie 50 centów; 
z przesyłką do Austryji 65 centów, do Niemiec 
| m. 50 fen., do Francyi i Włoch 2 franki, 
do Ameryki 1/4 dolara. 
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Pojedyńczy zeszyt w Krakowie 5 centów. 
z przesyłką 7 ct. = l4 fen. 


Redaktor i Wydawca: Dr. Władysław Miłkowski. 
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Od Redakeyi. 


Zeszyt obecny kończy rok ósmy 
„Echa. 

W roczniku IX, oprócz dokończenia 
Dzieł św. Franciszka i Fio- 
retttów pomieścimy wiele prac cen- 
nych i ciekawych, a między innéma: 
Klejnot panien chrzescijañ- 
skich czyli święte panień- 
stwo przez ks. Józefa Frassi- 
nettt ego w przekładzie x oryginału 
włoskiego, dokonanym przex znanego 
pisarza religijnego W.O. Adryjana 
Osmótowskiego, ze Zgroma- 

dzenia 00. Bernardynów; dalój prześli- 
‘| czne rozmyślania św. Alfonsa Li- 
guortejo O tajemnicy weie- 
lenia się Syna Bożego, o nd- 
rodzeniu i o dziécięctwie 
Jego, wierne tłumaczeme x włoskiego 


A 


= 10% = 


przez ks. J. B. Delerta ; nastepnie: 
Uwagi nad męką Pańską, 
wyjęte z kazań najstawniej- 
szych mówców kościelnych 
i wiele innych artykułów. 

Prosimy przyjaciół naszego pisemka 
o roxzszórzenie wiadomości o „Echu* 
w rodzinach chrześcijańskich + jedna- 
mie mu nowych prenumeratorów. Ze- 
szyty okazowe ku temu celowi przesy- 
tamy majchętniój bezpłatnie i franco. 
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FIORETTI 


czyli 
Kwiateczki świętego Franciszka z Assyzu 


Kronika średniowieczna. 


(Ciąg dalszy, patrz: „Echo“ Nr. 1 z lipca r. z. str. 3) 


Trzecie rozpamiętywanie o poświęconych 
i świętych Stygmatach. 


Przechodzimy do trzeciego rozpamiętywania 
t. jmówić mamy o zjawisku serafiezném i o 
nabyciu poświęconych i świętych Stygmatów. 

Zbliżała się uroczystość Przenajświętszego 
Krzyża w miesiącu wrześniu. Jednćj nocy, 
kiedy brat Leon udał się, jak zwykle, dla 
odprawienia Jutrzni ze św. Franciszkiem, 
wchodzi na most i woła słowami umówio- 
nómi: Domine, labia mea aperies! Swięty 
nie odpowiada. Brat tedy idzie dalej z całą 
jp, przechodzi most i cicho wsuwa się 
a. — 
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do celi. Nie znałazłszy tam jednak swię-' 


tego, idzie wprost do lasu i bez hałasu czyni 
poszukiwania przy świetle księżyca. Wkrótce 
słyszy jego głos, przybliża się i widzi go 
modlącego się na klęczkach, z rękami wznie- 
sionómi ku niebu. „Któż ty jesteś, o mój 
Boże! mój najsłodszy. Zbawicielu, woła 
w zapale zachwytu, a czómże iestem, ja? 
nędzny robak, na nie nieprzydatny sługa 
twój!“ I ciągle powtarzał te same wyrazy. 
Brat Leon zdziwiony, podnosi wzrok, patrzy 
i widzi spływający z nieba płomień jasności 
oślepiającćj, zatrzymujący się na głowie 
świętego. Z tego płomienia wydobywa się 
donośny głos, ale brat Leon nié może po- 
chwycić wyrazów. Na widok tego cudu, 
sądząc, że niegodnym jest być tak blisko 
miejsca, w któróm sie on dopełnił; zresztą 
obawiając się obrazić św. Franciszka i prze- 
szkodzić mu w rozpamiętywaniach, gdyby 
ten go spostrzegł, dobry brat pocichu oddala 
się i zadawalnia się przypatrywaniem zda- 
leka. I widzi świętego jak trzykrotnie wy- 
ciąga ręce ku płomieniowi, który dość długo 
zatrzymawszy się na jego głowie, wstępuje 
napowrót de nieba. Brat Leon winszuje 
sobie tego, że nie został spostrzeżonym i 
zwraca się na drogę do celi, zachwycony 
widzeniem cudu; alo w tejże chwili święty 
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Franciszek, posłyszawszy szelest liści, po | 
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I których stąpał, nakazał mu zatrzymać się. 
Brat był posłusznym ze drżeniem i tak się 
zmieszał, jak to opowiadał następnie swoim 
towarzyszom, że wolałby był, iżby się zie- 
mia pod nim rozstąpiła, niż czekać na 
świętego, który, jak sądził, zapewne moeno 
się gniówal. Najbardziéj dobry bowiem ten 
brat unikał tego, żeby nie obrazić na siebie 
świętego Ojea, a to z obawy, żeby nie był 
pozbawiony widoku jego osoby i towarzy- 
stwa, Kto jesteś? pyta tenże. — Mój ojcze, 
odpowiada brat zakłopotany, jestem brat 
Leon. — Dlaczego tu przyszedłeś? O bra- 
cie, moja ty droga owieczko, dodał święty, 
czyliż nie zalecałem ci, abyś nie podglądał 
moich kroków? Ale odpowiédz mi teraz, 
w imię świętego posłuszeństwa: czy widzia- 
les lub słyszałeś co z tego, eo tu zaszło? — 
Ojcze, odpowiedział brat Leon. słyszałem 
jak powtarzales kilkakrotnie: któz ty jesteś, 
o mój słodki Zbawicielu? a ja, czemże 
jestem? najnędzniejszy robak, sługa Twój 
nieużyteczny. Wtedy padłszy do nóg Św. 
Franciszkowi, brat Leon począł się oskarżać 
o nieposłuszeństwo i błagał ze łzami o prze- 
baczenie. Następnie prosił świętego o wy- 
tłumaczenie słów słyszanych i o powtórze- 
nie tego, czego dosłyszóć nie mógł. Wi- 
dząc, że pokorny brat, za swą prostotę i 
czystość, godzien jest widzieć i słyszóć cos 
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z cudu, jaki na nim został spełniony i za- 
sługuje na to wyznanie, św. Franciszek 
przyrzekł spełnić jego prośbę. 0, bracie! 
droga owieczko Jezusa Chrystusa, rzekł do 
niego,. wiédz tedy, że w chwili, gdy powta- 
rzałem wyrazy, które słyszałeś, dwa światła 
rozjaśniły duszę moję: to jest światło po- 
znania i zrozumienia siebie samego, i światło 
poznania i zrozumienia Stwórcy. Gdy wy- 
rzeklem: Kim ty jesteś, o słodki mój Zba- 
wiciełu! byłem pod wpłwem kontemplacyi, 
która mi odkryła, rozjaśniła bezdnię bez- 
graniczną dobroci, mądrości i potęgi Boga; 
a kiedy wyrzekłem : kimże ja jestem ?-- nedz- 
nym robakiem, otrzymałem łaskę światła, 
które mi wykryło całą głębokość mojej ni- 
cości i nędzy, dlatego to powtarzałem: 
Kim Ty jesteś, Zbawicielu, Boże mądrości 
i dobroci nieskończona, że raczysz schodzić 
az do mnie, do mnie nędznego, pikczem- 
nego robaka? W tóm płomieniu, jaki wi- 
działeś, znajdował się sam Bóg. On to do 
mnie mówił w téj formie, jak to miało 
miejsce niegdyś z Mojżeszem. Zadal odemnie 
abym uczynił mu trzy podarunki; a ja od- 
powiedziałem: Panie mój, wszystko, co po- 
siadam, należy do Ciebie, wiesz dobrze, że 
mam tylko tunikę, powróz i spodnie ubra- 
nie, i ono również do Ciebie należy i eóż 
jeszcze mógłbym ofiarować Twojemu Ma- | 
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jestatowi? Wtedy Bóg rzekł: Szukaj w zas 
nadrzu i daj mi to, co znajdziesz. Wnet 
sięgnąłem ręką do mych piersi, a znalazł- 
szy małą, złotą kulkę, ofiarowałem ją Panu 
i powtórzyłem to trzykrotnie jak żądał. 
A potem trzykrotnie uderzyłem pokłon, 
blogosławiąc Boga i dziękując mu, że mi 
dał możność ofiarowania sobie czegokolwiek. 
W tej chwili światło wewnętrzne dało mi 
do zrozumienia, że tę trzy dary, jakie uczy- 
niłem, oznaczały: Święte posłuszeństwo, 
wzniosłe ubóstwo i niepokalaną czystość; 
enoty, które przez łaskę Boga, spełniałem 
z taką wiernością, że sumienie nie czy- 
niło mi najmniejszego wyrzutu. W tym 
czasie, gdy widziałeś, żem kładł rękę na 
piersi mojćj, dla zaofiarowania trzech cnót, 
które wyobrażały, owe trzy złote kulki, prze- 
zemnie otrzymane, Pan obdarzył mię jeszcze 
zdolnością chwalenia i wielbienia, ustami 
i sercem, najświętszćj dobroci, jakićj dozna- 
łem, gdy mię obdarzył tylu dobrodziej- 
stwami i tyla łaskami. Otóż te były słowa, 
które słyszałeś, w chwili, gdyś mię widział 
wyciągającego trzykrotnie ręce do góry. Ale 
powtarzam ci, bracie, droga, mała owieczko, 
nie przychodź tu wiecéj dla podglądania 
moich czynności, powróć do celi z błogo- 
sławieństwem nieba, a staraj się jedynie 
o dostarczenie tego, co mi potrzebne. Tak, 
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wkrótce bowiem Pan Bóg na téj górze spełni 
cud tak wielki, zdumiewający, że wszyscy, 
podziwiać go będą i że nigdy Żadne stwo- |. 
rzenie nie będzie widziało czegoś bardzićj 
nadzwyczajnego. 

Swięty Franciszek dowiedział się przez 
objawienie, że otwierając po tr zykroć księgę 
Kwangielii, Pan Bóg da mu poznać swoje 
życzenie ; kazał więc przynieść ową świętą 
księgę; a udawszy się na modlitwę w imię 
Trójcy Przenajświętszćj, kazał ją otworzyć 
bratu Leonowi po trzykroć. Pan Bóg spra- 
wił, że, za każdym razem, księgą roz- 
warla się na opisie Męki Pańskiej, Swięty 
poznał z tego, że ponieważ w czynach 
swego życia starał się iść za przykładem 
Zbawiciela, może jeszcze przed śmiercią 
przyjąć udział w cierpieniach i bólach Je- 
go Męki. Od téj chwili doznawał pociechy 
kosztowania i odczuwania obficiéj jeszcze 
słodyczy boskich zachwytów i niebiańskich 
objawów. Dnia pewnego doznał jednego z nich, 
a to miało go przygotować bezpośrednio 
do odbicia świętych Stygmatów. Było to 
w przeddzień święta Krzyża Przenajświęt- 
szego, w miesiącu wrześniu. W chwili kiedy 
był sam i na modlitwie, w celi, ukazał mu 
się Anioł boży i rzekł: Imieniem Najwyż- 
szego przychodzę ci oznajmić, że masz się 
gotować pokorą i cierpliwością do przyję- 
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mierza. — Jestem gotów ze zdaniem sie na 
wule Bożą przenieść wszystko. co tylko mnie 
spotka od Zbawiciela, odrzekł św. Franciszek. 
Aniol znikł. Nazajutrz, w święto Krzyża Prze- 
najświętszego, przed wschodem słońca, święty 
uklakd do modlitwy we drzwiaah swéj celi, 
a zwracając się ku Wschodowi, mówił: O mój 
Zbawicielu, Jezu Chryste, błagam Cię, ob- 
darz mię dwoma łaskami przed śmiercią i 
uczyń, abym odezul na duszy i na ciele, 
o tyle, o ile to jest możliwe, ból, jakiego 
doznales, o mój słodki Zbawicielu! w go- 
dzinie Twej męki okrutnej; a potem niech 
równie odezuje o tyle, o ile to odezuć jest 
zdolne stworzenie, tę miłość nadzwyczajną, 
jaka ogarnęła Ciebie, syna Bożego, i która 
pozwoliła Ci cierpićć dobrowolnie dla nas, 
nędznych grzószników, tyle męczarni. 
Swięty Franciszek długo trwał na téj 
modlitwie i poznał, że go Pan Bóg wysłu- 
chal 1 że dane mu będzie doznać o tyle, o 
ile możliwe dla człowieka, tego, czego pra- 
gny. W tém przeświadczeniu oddał się po- 
bożnym rozmyślaniom Męki Zbawiciela i 
jego bezgranicznego miłosierdzia, a zapał 
tych pobożnych rozmyślań zwiększał się 
w nim tak cudownie, że czuł się przez 
miłość i współcierpienie jakby przemienio- 
nym w Jezusa Chrystusa. Właśnie w chwili 
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tego świętego zachwytu, nagle ujrzał seho- 
dzącego z wysokości Nieba Serafina, ma- 
jącego sześć skrzydeł błyszczących i ogni- 
stych. Szybkim łotem spuścił się ku uiemu, 
a wkrótce święty mógł widzićć między jego 
skrzydłami postać ukrzyżowanego człowieka, 
Skrzydła te były w ten sposób umieszczone, 
że dwa znajdowały się przy głowie, dwa 
inne służyły Aniołowi do lotu, a dwa osta- 
tnie pokrywały całą jego postać. Na widok 
tego Serafina, św. Franciszek doznał nad- 
zwyczajnego zdumienia: radość, zmieszana 
ze smutkiem i bólem, napełniła jego duszę. 
Słodkie rozpamiętywanie Chrystusa, który 
ukazywał się mu tak poufale, i który ra- 
czył obdzielać go ezulémi spojrzeniami, przej- 
mowało go niewypowiedzianą  błogością; 
atoli bolesny widok Jego Ukrzyżowania 
przenikał go współczuciem, a serce jego 
jakoby miecz przebijal. Podziwiał nade- 
wszystko głęboko niedostateczność cierpie- 
nia Zbawiciela, przedstawionego w postaci 
Serafina, co nie odpowiadało i nie zgadzało 
się ze stanem chwały i nieśmiertelności. 
Ale wkrótce sam Serafin wyjaśnił mu, że 
Bóg pozwolił na to, dając mu poznać, że 
nie przez męczeństwo cielesne, lecz przez 
ogień miłości zostanie przemienionym cał- 
kowicie, na podobieństwo ukrzyżowanego 
"sa Chrystusa. 1 
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Wówczas cała góra Alwernii zdawała się 
jakby objęta olbrzymio rozpostartym, jasnym 
płomieniem, który sięgał nietylko jej ob- 
wodu, ale obejmował sąsiednią górę. Mo- 
żnaby powiedzióć, że słońce zeszło na zie- 
mię. Na ten widok, pastórze, czuwający we 
wsiach sąsiednich, zdjęci byli trwogą i opo- 
wiadali później braciom, że płomienie ja- 
śniały na górze wiecéj niż godzinę. Wpro- 
wadzeni w błąd tą jasnością, przenikajaca 
aż do zajazdów okolieznych, mulnicy, uda- 
jący się do Romanii, sądząc, że to już dzień 
się robi, wstali, przygotowali muły i udali 
się w drogę i az dopićro po niejakim czasie 
zauważyli, że jasność ta znika, a słońce 
wschodzi. 

W tóm zjawisku seraficznóm, Chrystus 
sam raczył objawić św. Franciszkowi rzeczy 
tajemne i tajemnicze, których on nie chciał 
wyjawić przez całe życie ; dopiéro po śmierci 
poznano je z objawienia. Otóż tak mówił 
Chrystus do niego: „Wiószże, jaki cud 
spełnić pragnę na tobie? Oto żebyś był 
moim chorążym , nadałem ci Stygmaty, które 
Są znakami mojój męki. A tak, jak w dniu 
mojćj śmierci, zszedłem do Otchłani, aby 
przez zasługi mych ran wywieść znajdujące 
się tam dusze i wprowadzić je do Raju; 
tak i tobie, gdy opuścisz tę ziemię, dana 
(będzie moc corocznie, w rocznicę iwal 
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śmierci, zejścia do Czyśca i przez zasługę 
Stygmatów wyprowadzenia stamtąd wszyst- 
kich dusz z trzech zakonów : Braci Mnuej- 
szych, Sióstr i Tercyjarzów, a nawet ze 
wszystkich innych zakonów, te dusze, które 
miały do ciebie szczególne nabożeństwo, a któ- 
rych ty znajdziesz w tém miejseu pokuty. 
Ty sam wprowadzisz je do Raju, a tak jak 
za życia starałeś się mię naśladować, bę- 
dziesz mnie naśladował jeszcze i po smierci.“ 

Po długićj tej i tajemniezéj rozmowie, 
cudowne zjawisko zniknęło, pozostawiając 
w sercu świętego żarliwość niewypowie- 
dzianą i płomień boskiej miłości, a na jego 
ciele obraz cudowny i ślady męki Jezusa 
Chrystusa. Więc jego nogi i ręce pyły prze- 
bite gwoździami, podobnemi do tych, jakie 
widział na rękach i nogach Jezusa Chry- 
stusa, gdy mu się objawił. Głowy tych 
gwoździ, które były okrągłe i czarne, znaj- 
dowały się w otworach rąk i na wierzehu 
nóg z końcami, wystającemi od strony prze- 
ciwnéj, przygiętómi i zakrzywionómi w ten 
sposób, że można było bez trudności prze- 
sunąć przez nie palec, jak przez kółko. Na 
boku prawym świętego, ukazywała się także 
blizna czerwonawa, jakby pochodziła od prze- 
bicia dzidą i często spływała świętą krwią, 
| plamiącą funikę i to, eo okrywało jego bio- 
„dra. Zanim bracia poznali cud, spełniony | 
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na ich Ojcu, zauważyli, że nie odkrywał on 
ani rąk, ani nóg i że nié mógł nawet stopą 
dotknąć się ziemi, a nadto, gdy chcieli wy- 
prać jego ubranie, spostrzegli, że tunika i 
inne części odzieży były z pod spodu po- 
walane krwią, a wszystkie te oznaki obu- 
dzały w nich podejrzenie, że nosi na rę- 
kach, na nogach i boku obraz i podobień- 
stwo naszego Zbawiciela, ukrzyżowanego 
Jezusa Ohrystusa. 

Pomimo wszelkich usiłowań ukrycia świę- 
tych i pelnyeli chwały ran, widząc, że ta- 
kowe zanadto się ujawniały i że niewątpli- 
wie mogą być spostrzeżone przez tych, 
z którómi przestawał poufale, a przytóm 
obawiając się ogłosić publieznie tajemnicy 
Bożćj, święty Franciszek wątpił ażali jest 
obowiązanym mówić o zjawisku seraficznóm 
i świętych piętnach, jakich doznał na ciele. 
W tej niepewności przywołał kilku z braci, 
z którómi wiązały go serdeezniejsze stosunki 
i oświadczywszy im w głównych zarysach 
swą wątpliwość, prosił o wydanie zdania. 
Pomiędzy braćmi, których pytał o zdanie 
w téj rzeczy, był jeden, wielkićj świątobli- 
wości, zwany Bratem Illuminatem. Ozlo- 
wiek ten, istotnie oświócony przez Boga, 
domyślał się, że święty Franciszek widział 
coś cudownego, jakoż rzekł do niego: Bra- 
|cie Franciszku, wiédz o tem, że nietylko 
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dla ciebie ale i dla innych Bóg objawił ci 
swe tajemnice; dlatego też słusznie możesz 
się obawiać, że będziesz odrzucony za za- 
grzebanie talentu, jeżeli nie dasz poznać 
tego, co dla wielu wyjdzie na pożytek. Prze- 
konany tómi słowy, święty opowiedział, 
z wielką trwogą, swoim towarzyszom szcze- 
góły objawienia, o jakióm już wspomina- 
liśmy wyżćj, ale dodał, że Jezus Chrystus 
powiedział mu takie niektóre rzeczy, któ- 
rych wymienić nić może nigdy, póki żyje. 

Ale o ile święte Stygmaty, jakie Chry- 
stus wyrył na nim, napełniały duszę świę- 
tego Franciszka żywą radością, o tyle czuł 
w ciele boleści niesłychane. Te go zmusiły 
do zwierzenia się bratu Leonowi, owemu 
towarzyszowi, którego skromność i czystość 
cenił najwiecéj; nie przed nim nie ukrywał, 
pozwolił mu przypatrzóć się, dotykać i prze- 
wiązywać swe rany. Dobry brat czynił 
wszystko, co tylko mogło ułagodzić bóle 
świętego, ociórał krew, płynącą ze Stygma- 
tów, zmieniał bieliznę, kiedy cierpienia 
zwiększały się, a później nawet i eodzien- 
nie, wyjąwszy przeciąg czasu od wieczora 
we czwartek do rana w sobotę; gdyż św. 
Franciszek nie chciał, aby lekarstwa i środki 
ludzkie łagodziły ból męki Chrystusowéj, 
jaką odczuwał w calém ciele, w czasie, 
| W którym Zbawiciel, dla naszego zbawienia, 
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był wydany i ukrzyżowany, w czasie, w któ- 
rym umarł i został pochowany. Dnia je- 
dnego, gdy odjął skrwawioną bieliznę z rany, 
święty z bólu uczynił poruszenie i położył 
rękę na piersiach brata Leona, a brat ten 
odczuł w tej chwili w swém sercu słodycz 
pobożności tak błogą, że sądził, iż padnie 
omdlały, 

Po ukończeniu Postu św. Michała Archa- 
nioła, św. Franciszek, z natchnienia Bożego, 
powrócił do klasztoru Najśw. Maryi Panny 
Anielskiej, Kazał tedy przywołać brata Mas- 
seo i brata Anioła, udzielił im wielu rad, 
a nadewszystko nakazał, całą władzą, jaką 
miał nad nićmi, pilnować troskliwie św. 
Góry Alwernii. Objawił im nadto, że sam 
musi opuścić takową i powrócić do klasztoru 
Najśw. Maryi Panny Anielskićj wraz z bra- 
tem Leonem; wreszcie, na prośby ich, oka- 
zał im, pozwolił dotykać, a nawet całować 
swoje ręce najświętsze, na których wyryte 
były święte Stygmaty, a nakoniec pobłogo- 
sławiwszy imieniem Ukrzyżowanego Jezusa, 
zszedł z góry, pozostawiając ich pocieszonych. 
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Czwarte rozpamietywanie o poswieconych 
i świętych Stygmatach. 


Gdy czysta i boska miłość przekształciła 
zupełnie świętego Franciszka w Boga, tak, 
jak gdyby był prawdziwym obrazem Jezusa 
ukrzyżowanego, człowiek ten anielski, po 
ukończeniu, na cześć św. Michała Archanioła, 
Postu, trwającego dni 40 na górze Alwernii, 
zeszedł z niéj wraz z bratem Leonem. 
Musiał się wszakże uciec znowu do korzy- 
stania z osła wieśniaka; albowiem od czasu 
jak nosił na nogach święte gwoździe, cho- 
dził z wielką trudnością. 'Pymezasem roz- 
głos jego świętości objął cały kraj. Pastórze 
opowiadali, jak góra Alwernii wydała im 
się jakby płonąca ogniem; zapewniające, że 
to był znak pewny, iż Bóg uczynił jakiś 
cud na rzecz świętego. Owoz jak tylko ze- 
szedł z góry. lud, uwiadomiony o jego 
przejściu, zbiegał się dla widzenia świętego; 
mężczyźni, kobiéty, starcy, dzieci, wszyscy 
cisnęli się, pragnące dotknąć i ucałować jego 
ręce. Święty Franciszek nić mógł oprzeć 
się tak natarczywym prośbom; wszakże 
starannie ukrywał w rękawach tuniki, owinięte 
już bielizną ręce i pozwalał jedynie całować 
końce swych palców. Gdy tak wszelkiémi 
sposobami usiłował ukryć tajemnicę swych 
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świętych ran, dla uniknienia chwały ludzkiej, 
Bóg postanowił dokonać wielu cudów, 
przez jego przyczynę. Wydarzyły się one 
w czasie podróży z Alwernii do klasztoru 
Najśw. Panny Anielskiej; potem w ciągu 
życia i po śmierci świętego, w rozmaitych 
częściach świata. Pan Bóg chciał, przez cuda 
nadzwyczajne i pewne, okazać moc taje- 
mniczą i cudowną ran swego sługi, a 
prócz tego nadzwyczajne swe łaski i miło- 
sierdzie, jakiém raczył go obdarzyć. Przy- 
toczymy tutaj kilka z tych cudów. 

Pewna kobiéta z wioski, leżącćj tuż na 
granicy Arrezzo, przyszła do świętego, za- 
lana lzami, a ukazując mu swego syna, 
którego trzymała na ręku, blagala, aby się 
za niego pomodlił. Dziecko to miało zaledwie 
lat ośmi, a już od cztórech lat cierpiało na 
puchlinę wodną. Choroba ta przybrała ta- 
kie rozmiary, że kiedy stało na ziemi, 
niepodobna mu było dojrzeć własnych nóg). 
Na ten widok. święty, zdjęty współczuciem, 
zaczął się modlić, a kiedy położył rękę na 
dziecku, puchlina znikła natychmiast i dziecko 
zupełnie wyzdrowialo. Matka, uieposiadając 
się z radości, zabrała dziecko i dziękując 
Bogu i św. Franciskowi za tę laskę, za- 


*) Ed era st isconciamente enfiato mel ventre, 
che stando ritto non si potea riquardre à piedi. } 
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(prowadziła je do domu i odtąd, z niewy- 
powiedzianą rozkoszą okazywała je tym 
wszystkim, którzy przychodzili do nićj dlu 
zobaczenia dziecka. 

Tego samego dnia św. Franciszek prze- 
chodził przez miasto San - Sepulcro; zaledwie 
jednak dotarł do Castello, mieszkańcy tak 
téj miejscowości równie jak i z caléj 
okolicy wybiegli na jego spotkanie i wielki 
ich tłum z gałęziami oliwnómi w ręku 
wolał: Oto święty! Oto święty! Każdy unie- 
siony uwielbieniem, pragnął się go dotknąć, 
święty jednak pośród tych. tłumów, duchem 
w rozpamietywaniach nieustannych o Bogu, 
obojętnie i chłodno patrzył na to, co się 
w około niego dzialo, do tego stopnia, że 
nawet nie wiedział, gdzie się właściwie 
znajdował. Obojętność ta była tak wielka, 
że zbliżywszy się do szpitala trędowatych 
i gdy tłum się cofngl, zapytał, jakby po- 
wracał z innego świata: jak daleko jeszcze 
do San-Sepulero, a już od tego miasta 
uszli blisko milę. Rzeczywiście dusza tego 
rozpamiętywacza niebieskich tajemnie w ta- 
kim znajdowała się stanie zachwytu, że nie 
wpływały na nią żadne ziemskie wrażenia, 
tak, że nie zwracał uwagi ani na miejsce, przez 
które przechodzili, ani na czas upłyniony, 
ani na osoby, gromadzące się koło niego. 
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el towarzysze twierdzili, ze podobny za- 
chwyt ponawia? się jeszcze kilkakrotnie. 

Przybywszy wieczorem do klasztoru Monte- 
Casale, św. Franciszek zastał jednego brata 
tak okropnie cierpiącego i w takim stanie 
straszliwój choroby, że zdawało się, że to 
chyba nie była zwykła słabość, lecz opę- 
tanie przez złego ducha. Nieszczęśliwy nie- 
jednokrotnie padał na ziemię, drżąc stra- 
szliwie, z pianą na ustach; innym znowu 
razem nerwy jego kurczyły się, przeciągały 
skupiały lub wiły z kolei, to znowu głowę 
zdawał się łączyć z nogami I w tym stanie, 
wytężywszy wszystkie siły, padał na ziemię. 
Swięty właśnie siadł do posiłku, gdy mu 
opowiadano o tym bracie tak nędznym i 
dotkniętym chorobą, bez nadziei wyzdro- 
wienia. Niezmiernie go to roztkliwiło, bierze 
tedy kawałek chleba, który jadł, błogosławi 
swemi świętemi rękami, poranionemi zna- 
kiem Krzyża świętego i posyła go choremu. 
Brat go zjadł i całkowicie wyzdrowiał, tak, 
Że juź ani razu nie popadł w podobną 
chorobę. 

Nazajutrz rano św. Franciszek nakazaje 
dwom braciom z Monte-Casale udać się na 
pobyt na górę Alwernii, a wraz z nimi od- 
prawia wieśniaka, który mu był pożyczył osła 
i który towarzyszył mu aż do samego kla- 
Isztoru. Dwaj ci bracia natychmiast udali się 
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w drogę. Kiedy przybyli na grunta hrabstwa 
Arezzo, niektórzy z mieszkańców, zobaczywszy 
ich z daleka i sądząc, że święty jest z nimi, 
uradowali się serdecznie. Niewiasta jedna 
z tego hrabstwa leżała w połogu od trzech 
dni i bliska była śmierci; spodziewano się 
jednak, że nastąpi szybkie rozwiązanie, je- 
żeli święty położy na nią swe ręce. Wkrótce 
jednak przekonano się, że sie pomylono. 
Wszakże przyczyna św. Franciszka zastą- 
piła go nieobecnego i odpowiedziała na za- 
ufanie mieszkańców Arezzo. W chwili bo- 
wiem, kiedy niewiasta już nieledwie miała 
wyzionąć ducha, już nawet Śmiertelne biły 
na nią poty, bracia wołali o jakikolwiek 
przedmiot, którego dotykał się święty, szu- 
kali nawet sami i znalazłszy tylko uzdeczkę 
osła, na którym tenże powrócił z Alwernii, 
wzięli ją i położyli na chorej, wymawiając 
głośno imię św. Franciszka i polecając mu 
umiérajaca. 0 cudzie! niewiasta wkrótce 
porodziła szczęśliwie. 

Zabawiwszy kilka dni w klasztorze Monte- 
Casale, święty udał się do Castello. Skoro 
dowiedziano się o jego przybyciu, tłumy 
ludu wybiegły na jego przyjęcie, a kazdy 
błagal, aby święty uwolnił niewiastę pewną 
od szatana, która oddawna była przez tegoż 
opętaną i której bolesne wycia, straszne 
krzyki i szezekania przerażały całą okolicę. | 
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Św. Franciszek zaczął się modlić, a uczy- | 
niwszy krzyż nad opętaną, rozkazał szata- 
nowi ustąpić. Zły duch znikł, a kobiéta 
wyzdrowiała zupełnie na ciele i na duszy. 
Gdy odgłos tego eudu rozszedł się po- 
między ludem, inna kobieta, z pełną ufno- 
ścią pośpieszyła do świętego, przedstawiając 
mu swego syna, którego niebezpieczna rana 
przyprawiła o chorobę, prosząc, aby równie 
uczynił na nim znak Krzyża św. Ufność ta 
kobiéty zyskała życzliwość świętego. Wziął 
dziecko, odwiązał płólno, opasujące ranę, 
pobłogosławił je trzykrotnym znakiem Krzyża, 
a później własnoręcznie płótno założył i 
podał dziecko matce. Było to wieczorem, 
kobieta położyła dziecko do łóżka, a kiedy 
nazajutrz zbliżyła się do niego, spostrzegła, 
że płótno samo odleciało, a dziecko ujrzała 
zdrowe, tak, że nawet nie znalazła śladu po 
dawniejszćj ranie. Jedynie tylko na miejseu 
rany widać było nabrzmienie w kształcie 
czerwonćj róży, wiecéj jako oznaka doko- 
nanego cudu, niżeli blizna po ranie. Dziecko 
miało je przez cale życie, a przypatrując 
się mu, z tem większą wdzięcznością mo- 
dlilo się do świętego, który je uzdrowił. 
Ulegając natarczywym prośbom mieszkań- 
ców Castello, św. Franciszek zgodził się 
na pozostanie przez miesiąc między nimi, 
i dokonał wielu cudów. Następnie odjechał 
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do klasztoru Najśw. Maryi Panny Aniel- 
skiej z bratem Leonem i poczciwym wieśnia- 
kiem, który mu był pożyczył osła. Dnia 
jednego, przebywszy bardzo przykrą drogę, 
podezas dotkliwego chłodu, nié mogli żadną 
miarą znaleźć miejsca na spoczynek, tak, 
Że zmuszeni zostali ukryć się w otworze 
skały! dla zabezpieczenia sie od śniegu i dla 
przepędzenia tam nocy. Wieśniak w bardzo 
lekkiém ubraniu, nić mogąc niczego znaleść 
do rozpalenia ognia, czuł chłód nocny i 
niepodobna mu było usunąć; zaczął więc 
narzekać, a nawet czynić wyrzuty św. 
Franciszkowi, z jego bowiem powodu zna- 
lazł się w tak przykrym położeniu. Swiety, 
wzruszony skargami wieśniaka, w nadmiarze 
gorliwėj pobożności, wyciągnął nad nim 
swe ręce, przeniknięte i rozpalone ogniem 
seraficznym. I o cudzie! zaledwie dotknął 
niemi wieśniaka, tenże zamiast zimna, uczuł 
tak wewnątrz jak i zewnątrz takie silne 
gOraco, jak gdyby stał przy rozżarzonym 
piecu. W ten sposób ożywiony, położył się 
spać najspokojniej i sam opowiadał, że spo- 
czynek w skale, choć był wystawiony na śnieg, 
był tej nocy tak słodki dla niego, tak miły, 
że nigdy nie zdarzyło mu się spać lepiej, 
nawet we własnóm łóżku. Nazajutrz nasi 
podróżni ruszyli drogą ku klasztorowi Najśw. 
REA Panny Anielskiej. y 
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-Gdy już byli blisko celu, brat Leon pod 
niósłszy oczy, ujrzał w kierunku klasztoru 
wspaniały krzyż, a na nim postać Chry- 
stusa Pana ukrzyżowanego. Krzyż ten towa- 
rzyszył wszystkim poruszeniom świętego, 
a gorzał takim blaskiem i jasuością nad- 
zwyczajną, że nie tylko oświócał jego obli- 
cze, ale nawet drogę, którą postępowali. 
Znikł zaś dopićro, gdy święty wszedł do 
klasztoru Najśw. Maryi Panny Anielskiej. 
Z radością pełną rozrzewnienia przyjęli bra- 
cia św. Franciszka z towarzyszem i odtąd 
mieli tę pociechę, że posiadali go prawie 
zawsze wśród siebie, az do śmierci. 

Ghociaż św. Franciszek używał wszelkich 
sposobów ukrycia przed wzrokiem ludzi 
łask i względów, jakiómi Bóg go obdarzał, 
jakkolwiek uważał się zawsze za najwięk- 
szego grzesznika, odgłos jego świętości 
rozszérzal się coraz bardzićj w jego zako- 
nie i po eałym świecie. Brat Leon, w pro- 
stocie swój, nić mógł zrozumiéé téj pokory 
tak doskonałej i mówił do siebie dnia je- 
dnego: Oto człowiek, który wzbudza uwiel- 
bienie całego zakonu. Bóg obdarzył go mnó- 
stwem lask, a on mówi przed wszystkiemi, 
że jest największym grzósznikiem. Jednakże 
nigdy nie oskarża się o grzech przeciwko 
świętćj enocie....; miałżeby tedy zachować 
dziewiezość? I od tej chwili dobry brat 
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żywił gorące pragnienie dowiedzenia się 
prawdy w tym punkcie. Nie śmiąe pytać 
o to samego świętego, udał się do Pana 
Boga i błapał go o danie mu poznania 
w kwestyi, którą tak pragnął zbadać. Wsku- 
tek nieustannćj modlitwy i zasług św. Fran- 
ciszka, prośby jego zostały wysłuchane i 
widzenie zapewniło go, że święty rzeczy- 
wiście zachował pierwotną niewinność. W tem 
widzeniu brat Leon spostrzegł św. Fran- 
ciszka na szczycie góry bardzo wysokiej i 
niedostępnćj i objawiono mu, Że ta zdu- 
miewajaca wysokość oznacza doskonałość 
dziewiczości jego błogosławienego Ojca, tak 
odpowiednia ciału, które zaszczycił Jezus 
Chrystus świętemi i poświęconómi Stygma- 
tami. 

Tymczasem święty widząc, że, w skutek 
jego ran, siły zmniejszają się z dniem kaźdym 
i że wkrótce nie będzie w stanie kierować 
zakonem, przyśpieszył zwołanie kapituły 
gieneralnej. Gdy się takowa zebrała, tłu- 
maczył się pokornie w obec braci, Ze nie 
może, skutkiem osłabienia, spełniać obo- 
wiązków Gienerała Zakonu i kierować nadal 
Zgromadzeniem. Dodať nadto, że wprawdzie 
nie zrzeka się wcale dotychczasowej go- 
dności, albowiem otrzymawszy ją z rąk 
Ojca świętego, nie ma prawa dowolnie 
składać jej bez zezwolenia tegoż, ale usta-/ 
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nawia jako Wikarego, brata Piotra z Katany 
i zleca mu, jak również i Prowincyjałom. 
czuwanie baczne i staranne nad Zakonem. 
Wówczas, pokrzepiony na duchu, podno- 
szge ręce i oczy ku niebu, zawołał: „Tobie 
o Boże, mój Zbawicielu, Tobie polecam 
to rodzinę, która jest Twoja, a którą mi 
powierzyłeś. Wiesz, o mój najslodszy Zba- 
wicielu, żem słaby, że więc nić mog ge dlu- 
Żćj dźwigać na mych barkach tego ciężaru. 
Polecam go także Prowincyjałom ; jeżeli przez 
niedbałość, zły przykład lub  nieczułość, 
doprowadzą do zguby choćby jednego 
z braci, niech odpowiadają za to w dniu 
sądu, o mój Zbawicielu!“ 

W tej chwili dozwolił Pan Bóg, aby 
wszyscy bracia przyjmujący udział w kapi- 
tule zrozumieli, że poświęcone i święte 
Stygmaty były tą słabością, o której mówił 
ich święty Ojciec i wszyscy tez rozczulili 
się do łez. 

Od tćj chwili św. Franciszek złożył rządy 
Zakonu na Wikarego i Prowincyałów, mó- 
wiąc: „Obecnie, kiedy słabość przymusił: 
mię do usunięcia się od kierownictwa Zako- 
nu. pozostaje mi jeno modlitwa za jego po- 
myślność i dawanie dobrego przykładu bra- 
ciom. Zresztą jestem pewny, że jeżeliby Pan 
Bóg powrócił mi zdrowie, największą usługą, 
jaką mógłbym oddać naszemu Zgromadze- 
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¡nu byłaby jeszcze prośba, aby Pan Bóg 
raczył je bronić, kierować nim i zachować je. 

Chociaż św. Franciszek, jak to już mó- 
wiliśmy, używał wszelkich środków do ukry- 
cia poświęconych 1 świętych Stygmatów, 
jakkolwiek ciągle trzymał swe ręce owinięte 
i chodził w obuwiu*) chociaż nadewszystko 
starał się ukryć bliznę na boku, nić mógł 
przeszkodzić temu, aby wielu braci nie 
zauważyło tego i nie dotykało tych chwa- 
lebnych blizn. Otóż jeden brat, posługujący 
świętemu, prosił go, dnia jednego, używszy 
podstępu, o zdjęcie tuniki, celem wytrze- 
pania jéj z kurzu, a podczas kiedy święty 
rozbiérad się, miał czas przypatrzenia się 
bliźnie na boku, a nawet szybko dotknął 
jej rękami, położywszy trzy palce, przez co 
mógł zmierzyć jéj szerokość. Nieco później, 
brat Piotr z Katany, użył tego samego spo- 
sobu dla widzenia téj blizny. Ale brat Rufin 


*) W. O. Grzegorz z Alençon, kustosz Kapucynów 
normandzkich, zapewnia na piśmie, że udając się na 
kapitułę, odbytą w Rzymie w dniu 7 czerwca 1726 r., 
widział w Reccanati, małem miasteczku, odległóm 
o dwie mile od Najśw. Panny Loretańskićj, to obu- 
wie, zrobione przez świętą Klarę dla świętego Fran- 
ciszka, po otrzymaniu przez niego Stygmatów, z ple- 
cionych sznurków; że jeszcze znajdowały się na nich 
w wielu miejscach slady krwi swiętego i Ze ta re- 
likwija przechowywana jest pobożnie w kościele 

| OZ pod trzema różnemi kluczami. 
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ze wszystkich najlepićj stwierdził istnienie 
tych świętych Stygmatów. Brat to był bar- 
dzo pobożny i o nim to powiedział św. Fran- 
ciszek: że nić ma nad niego świątobliwszego 
na świecie człowieka; miał też dla tego 
brata szezególniejsza sympatyja i niczego 
mu nie potrafił odmówić. Brat Rufin trzema 
sposobami przekonał się o rzeczywistości 
św. blizn. Ojciec seraficki nosił na biodrach 
ubranie, które sięgało dość wysoko, dla za- 
krycia blizny na boku. Kiedy brat Rufin 
je prał, badał je z wielką starannością i 
zawsze znajdował na części, okrywającćj bok, 
ślady krwawe, dowód  najdotykalniejszy 
istnienia rany. Kiedy św. Franciszek zau- 
ważył, że brat tak bada jego ubranie, po- 
wściągnął go lagodnie od téj ciekawości. 
Drugi sposób, użyty przez brata Rufina dla 
przekonania się, był ten, że przycisnął 
ranę paleem na boku, w skutek czego święty 
doznał takiego bólu, że nie mógł się po- 
wstrzymać od wykrzyku: O bracie Rufinie! 
Bóg przebacza ci ból, jakiego z twćj przy- 
czyny doznałem! Wreszcie, dnia jednego, na 
nieustanne prośby brata, aby św. Franci 
szek zamieni swą tunikę na jego własną, 
dobry Ojciec, nie zwracając na to uwagi, 
zgodził się i w chwili zdejmowania takowej, 
dla przywdziania innćj, brat Rufin miał 
dość czasu do przypatrzenia się ranie. Brat 
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Leon także, jak niemnićj wielu innych braci, 
miało pociechę widzenia, za życia św. Fran- 
ciszka, świętych jego Stygmatów. Wszakże, 
pomimo ich świętości i wiary, na jaką za- 
slugiwaly ich słowa proste i niewyszukane, 
dla tém większćj pewności o prawdzie słów 
swoich, przysięgli na nie na świętćj księdze 
Kwangielii. Wielu kardynałów, zostających 
w zażyłości ze świętym, widziało także te 
Stygmaty i utworzyli pobożne hymny, an- 
tyfony i prozę na świadectwo swej czei dla 
świętych blizn. Papiéz Aleksander, przema- 
wiając wobec zgromadzenia, w którém znaj- 
dowali się wszyscy kardynałowie, a między 
niómi święty brań Bonawentura, zapewniał, 
Ze widział, na własne oczy, blizny św. 
Franciszka, za jego życia. Jakoba de Sette- 
soli *) jedna z najznakomitszych czasu swego 
pań rzymskich, szczególnićj przywiązana 
do świętego, miała także szczęście widzenia 


+) Wading, nić mogąc znaleźć śladu rodziny tego 
nazwiska, sądzi, że panią te nazwano od dzielnicy 
Rzymu w której mieszkała, a którą nazywano: Se- 
ptisoliwn albo Septasolis. Baronjusz mówi, że to 
miejsce było między górą Palatyńską a pagórkiem 
Seaurus, i że tun było kilka rzędów kolumn, na 
których wznosiło się siedm tronów, wyglądających 
jak wysokie wieże. Ad. ann. 1084 n. 5. 
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tych ran za jego życia i całowania ich po 
śmierci Zawiadomiona przez objawienie, że 
św. Franciszek bliskim jest śmierci, pospie- 
szyła, jak to zaraz opowiemy, do Asyżu dla 
widzenia go po raz ostatni. 

(0. d. n.) 
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Nowe ogniwo w życiu mojćm pęka 

I serce krwawi nowe pożegnanie 
Bezmiernym bólem tchnie rozstania męka, 
Lecz Twoja wola, Boże, niech się stanie. 


Z wieńca przeszłości usychają kwiatki, 
A z każdym serca bolesne zerwanie, 
Więdną znów róże i wspomnienia bratki, 
Lecz Twoja wola, Ojcze, niech się stanie. 


Gwiazd, które szczęściem życie rozjaśniały 
Znika ostatnich świateł kołysanie, 

Z niem gaśnie promień miłością wspaniały 
Lecz Twoja wola, Boże, niech się stanie. 


Żałośnym jękiem rozdartego łona, 

Milknie przebrzmiałych strun serdeczne drganie, 
Łabędziem pieniem dźwięk radości kona 
Lecz Twoja wola, Ojcze, niech się stanie. 


Przeszłości zorze mrok cierpień okrywa, 
Siéroctwa duszy zbliża się Switanie, 
Przyszłość tęsknoty łzami się okrywa 
Lecz Twoja wola, Boże, niech się stanie. 
ia — M. O. $. 
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Listy Unitów. 
Część druga. 


List XXVII 


Orenburska gubernija, 10 marca 1890. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Wielebny Ojcze i nauczycielu! Najpicrw 
donosimy, że list Ojca, podany dnia 5 marca, 
w którym było.... odebraliśmy dnia 15 
marca, za które całujemy ręce wszyscy 
wspólnie bracia i siostry w Chrystusie Panu, 
wyguańce, przytóm prosimy Boga wszech- 
mogącego, aby czuwał nad nami i Kościo- 
łem rzymskim i nad naszem duchowień- 
stwem. Przytem polecamy się modlitwom 
Kościoła świętego, żeby nam Bóg wszech- 
mogący dopomógł dojść, do czego dążymy. 
Co do naszych interesów, to nic wiecéj nie 
słychać, tylko, że dopiéro mówił nam na- 
czelnik, że my wysłani w Orenburska gu- 
perniją tylko na dwa lata, a po ukończeniu 
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dwóch lat, to, mówi — was odprawia stąd, ! 
ale gdzie, to nie wiadomo, bo nie chciał 
nam powiedziéé. Ale i drugi major mówił 
to samo, że mają nas puścić. Tylko że 
u nich to kręcona wić. 


Zatóm kończym nasz list i polecamy się 
modlitwom Ojea duchownego, żeby nam 
Bóg wszechmogący dopomógł i udzielił, 
o co go pokornie błagamy, sławiąc Jego 
Imię Przenajświętsze: niech będzie pochwa- 
lony Jezus Chrystus. Po-późnićj przyślemy 
podziękowanie od braci naszych z osobna, 
a tymczasem powiadomienie o otrzymaniu 
podarunku. 


List XXVIII. 


Orenburska gubernija, 15 kwietnia 1890. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Najprzód donoszę Waszej Wielebności, że 
list odebrałem 29 marca, w którym zara- 
zem odebrałem ..... na święta wielkanocne, 
które rozdzielilem na cztćry familije t. j. 
Mane za co wszyscy razem Waszej Wiele- 
bności dziękujemy. Niech Wam Bóg Wszech- 
mogący wynagrodzi łaską swoją święta, bo 
my, w naszym nieszczęsnym stanie teraźniej- 
szym, nie możemy łask takich wynagrodzić. 
Niech o was Opatrzność Boska w niezém 


"> 
A 
~ 


FE = z > 


nie zapomina, jak wy o nas nie zapomi- 
nacie. A teraz przepraszam Waszą Wiele- 
bność, że tamten list był zalany, bo wcale 
nie mogłem atramentu lepszego dostać, tom 
pisał takim, jaki mialem. A teraz uwiada- 
miam o naszym obowiązku, w jakim się 
znajdujemy i jaką pensyją bierzemy, ..... 
slużę w sądzie i dostaje ośm rubli, a..... 
jest w szpitalu za stróża i ma na miesiąc 
5 rubli, a nadto ordynaryją na miesiąc: 
pud żytnićj mąki, 30 funtów pszennej, 80 
funtów jagieł, 8 funty oleju i 3 funty soli. 
A ,..... tylko te 8 rubli, a Ze ich jest 
troje osób, więc ledwo starczy na wikt, bo 
Żona i córka są bez obowiązku żadnego, bo 
go nić ma, a choćby i był jaki, to one nie- 
podobne do roboty, bo obie jakąś zadyszkę 
mają. 

Co do mnie, to na stare lata tak mi się 
powodzi, jak nie daj Boże nikomu, bo pra- 
cuję na stare lata, jakem za młodych lat 
nigdy nie pracował. Na tém wygnaniu bę- 
dąc już siedmnasty rok, muszę teraz taczki 
wozić i naszelnicami ziemię i gnój dźwigać 
i pracować, żeby moja rodzina z głodu nie 
pomarła. Na stare lata poobdziéral nas i 
powyganiał między tę dzicz na pustynią 
i musi człowiek patrzeć na te narody, to 
aż serce truchleje. Obdarłem się z odzienia, 
myślałem, że jeszcze i na odzienie zarobię, 
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“a ja i to donosił, com miał, a teraz żadnćj | 
rady nić ma do życia, choćby umićraj! 
A w tym obowiązku, w który teraz wlas 
złem, to człek ni syt, ni głodny. 

A eo Wasza Wielebność zapytuje, w ja- 
kich latach zostalem wywieziony, to ja 
wszystko opowiem. 

Najprzód w roku 1566 wzięto naszega 
Biskupa Jana Kalińskiego z chełmskićj ka- 
tedry, za to, że nie dozwolił organ wyrzu- 
cać i różańców, nie zakazywał i dzwonków 
do Mszy swietéj. Wzięli go wśród nocy 
żandarmi, jak wiley i wieźli na wygnanie, 
a na dziewiątą dobę umorzyli pod Tasz- 
kientem *), gdzie my teraz niedaleko się 
znajdujemy. A wtedy, jak już jego umorzyli, 
postąpił na katedrę chełmską Popiel i wydał 
zakazy, że dzwonków, monstrancyj, orga- 
nów i różańców nie potrzeba, bo to wszystko 
cudze, i dał księżom także rozporządzenie, 
żeby w polskim języku kazań nie było. Pó- 
Źniej uradzili z naczelnikami, ażeby księżom 
dać po 400 rubli pieniędzy. Rozesłano po 
dziekaństwach, żeby każdy dziekan podzielił 
te pieniądze. Niektórzy księża pokwapili się 
po te pićniądze i wzięli, ale dużo przyjąć 


+) Ksiądz Biskup Kaliński umarł w Wiatce. 
Między ludem krążyła wieść, nie bez podstawy, że 
| został otruty. 
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ich nie chciało i tych zabrano zaraz doj 
więzienia. Niektórzy tóż zgodzili się na to, 
żeby organ nie było, i wtedy zaczęli wójty 
gmin organy łamać i do powiatu odstawiać. 
I tak to działo się od roku 186% do roku 
1873. Powyrzucali organy, dzwonki, mon- 
strancyje, różańce i krzyże na cmentarzach, 
a później wszystkie świętości z kościołów. 
Na to miejsce poustawiano ikonasty i spro- 
wadzono jakichś popów zkądsiś i ci zaczęli 
pomału niektórych do podpisów zaciągać. 
A którego chwycili na podpis, to zaraz 
nastawili jakim urzędnikiem: wójtem lub 
ławnikiem, albo podwójtem. A jak tak 
wszystko przygotowali, wtedy zaczęli cho- 
dzić z oddziałem kozaków i napędzać siłą 
do podpisu, a tych, którzy się nie zgodzili 
wtedy na podpis, tych do dziś dnia goni po 
pustyniach już 17 rok, a kiedy będzie ko- 
niec, to tylko jeden Bóg wie. 

A teraz uwiadamiam Waszą Wielebność, 
w którym roku nas zabrano do więzienia, 
t. j 1878 roku. Przyjechał naczelnik straży 
ziemskićj z oddziałem kozaków i zabrał całą 
gminę i zaraz zaczął brać na pytania tych, 
którzy małe dzieci mieli nieochrzezone, wy- 
woływał po familii i pytał: czy będziesz 
chrzejł? A trzech z naszéj wsi, którzy nie 
przystali, tych kazał bić nahajkami i to tak 
y pil nielitosciwie po 400 i wiecéj nahajek 
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i polecił zabrać ich do więzienia, duia 16 
grudnia. 

A wtedy wyskoczywszy z kancelaryi, 
krzyknął: na kolana.. wasza mat ! Nasza 
wieś... odstąpiła wtedy na stronę, a gmina... 
upadła na kolana przed antychrystem. I po- 
czął im wymawiać te słowa: odrzekacie się 
papy rzymskiego i monstrancyi, dzwonków 
i wszystkich obrzędów katolickich? A oni 
mu odpowiedzieli: odrzekamy się! Na to 
im powiedział: teraz, żebyście mi spełniali 
wszystkie obrzędy prawosławne, jako to: 
dzieci chrzcić, śluby brać, umarłych cho- 
wać i wszystko inne spełniać. Slyszeliście ? 
spytał znów trzy razy, a oni znów trzy 
razy odpowiedzieli: słyszeliśmy. Wtedy po- 
wiedział im: stupajta pa miestam! *). 

Wtedy do nas zwrócił się i zapytał: a wy 
niezgłośne na to, co oni? A nasza gro- 
mada odpowiedzieli razem wszyscy: nigdy 
na to się nie zgodzimy! — Tylko pięciu 
zgłosiło się i padli też na kolana i wyko- 
nali taką samą przysięgę i tych uwolnił od 
egzekucyi. Na nas zaś rozkazał kozakom, 
żeby chodzili z rzędu i brali, co popatrzą: 
woły, krowy, owce, chleb, wieprze, kury, 
gęsi, kaczki, co tylko popadną, wszystko 


*) Ruszajcie do domu. 
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brać. I tak rabowali przez ośm dni, naj 
cata sotnię kozaków, z nas... gospodarzy. 

Potém 16 grudnia znów przyszedł do 
naszéj wsi... z oddziałem kozaków i kazał 
zebrać wszystką gromadę, oprócz tych pięciu, 
którzy już dali słowo, że będą spełniać. 
I kazał stać wszystkim w rzędzie i zaczął 
takie zapytania: czy będziesz chodził do 
cerkwi? — Więc ja tu będę za siebie 
mówił. 

Pyta mnie się nasamprzód: będziesz cho- 
dził do cerkwi? A ja mu odpowiedział: 
jak będą nasi księża i nasze obrzędy, jak 
poprzednio, to będę chodził, a jak nie, to 
za nie nie pójdę. — Wtedy on mnie wy- 
ciął w twarz, że aż mi w oczach poziele- 
niało i czapka mi z ręki wyleciała. I kazał 
mnie kozakom wziąć, ale nahajkami już 
nie bił. I tak całą gromadę przebrał i znów 
sześciu zabrał do więzienia, dnia 26 grudnia 
t.j. w drugi dzień Bożego Narodzenia 1878 
roku. Trzech z nas wprzódy wzięto, jak 
wprzódy wymieniono, a teraz następują- 
SNE hen 

Trzymano nas przez rok w więzieniu 
w Biały, w Siedlcach i w Brześciu. Po dwa 
razy na tydzień były zapytania co do re- 
ligii. A na drugi rok zabrali nas do cher- 
soúskiej gubernii i to w piórwszy dzień 
| Bożego Narodzenia 25 grudnia 1874 rosa 
w 
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(Dnia 13 stycznia już nas zawieziono do 
Chersonu, ale na rok wprzódy już wywie- 
ziono 33. A nas wywieziono razem 267 
roku 1874. 

W ehersońskićj gubernii przymuszali nas 
do tłuczenia kamieni, ale my się na to 
zgodzić nie chcieli, i tak nas namawiali 
przez dwa miesiące, a później nas poroz- 
ganiali po jednemu i po dwóch, po całym 
chersońskim powiecie. Z początku dawano 
nam po 8 kopiejek (16 groszy) karmowego, 
aż do 19 marca 1875 roku, a późnićj nam 
i to odjęli. Niektórym dawali kwaterę, a nie- 
którym i tego nie dawali i nie dają do 
dzisiejszego dnia tak, że żyją za proszonym 
chlebem już 17 rok. 

W roku 1887 odczytał nam stanowy, że 
gubernator warszawski Hurko podpisał, aby- 
ście się na to podpisali, że wy już zosta- 
niecie, jakeście byli katolikami, a tylko, 
żeby wasze dzieci były prawostawnémi. — 
A my jemu tak odpowiedzieli: chyba nasze 
dzieci na targu kupione, żebyśmy je na 
inną wiarę oddali. — A on nam powiada: 
jak nie chcecie, to was wywiozą z waszą 
familiją w Orenburską gubernia. — A my 
powiedzieli: to nam wszystko jedno. 

I tak w roku 1887 wywieźli 24 familij, 
a w roku 1888 wywieźli 16 familij, takim 
sposobem, że familije nasze pićrwćj zabrali 
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z domu, a nas pózniéj z chersoúskiėj gu- 
bernii za niemi wywieźli: na Charków, Tute, 
Pułlawę, Penzę, Samarę i do Orenburga. 

Przepraszam, żem nie umieścił zakoń- 
czenia. 


List XXIX. 


Orenburska gubernija, 23 kwietnia 1890. 


Oto my, bracia i siostry, wstępujemy 
w progi wasze i witamy słowy: Niech bę- 
dzie pochwalony Jezus Chrystus! Oto ja.... 
upadam do nóg Ojca duchownego i proszę 
o odczytanie tego listu, który my odpisu- 
jemy, jako my odebrali te dwie karteczki 
i bardzośmy się uradowali, że do nas do- 
szły te listy i od was my odebrali list na 
palmową niedzielę, a w nim.... za które my 
Bogu wszechmogącemu dziękujemy za opatrz- 
ność Jego i Wam téz Dobrodziejom dzię- 
kujemy stokrotnie za waszą pamięć i jał- 
muízne, którąście opatrzyli nas 150 dusz, 
bośmy mogli za to kupić po parę pudów 
chleba*). Więc każdy brat i siostra dzię- 
kujemy Bogu wszechmogącemu i Wam Do- 
broczyńcom, że o nas pamiętacie i pole- 
camy się modlitwom waszym i prosim was 


+) Zboże nazywają chlebem w swoich listach. 
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o przebaczenie, jeslismy tu, prości ludzie, 
może co niedobrze napisali *). 

Kochana siostro Heleno! Ja... kłaniam 
się do ciebie i dziękuję ci za pokłon. Niech 
ci Bóg da dobre serce i broni cię od wszego 
złego, bo my tu żyjemy wszyscy bracia i 
siostry, można powiedzićć, tak jak na środku 
piekła, bo tu nie widzimy nic dobrego, ani 
nie słyszymy, bo tu same jest bestyjalstwo, 
Ze nie znają ani Boga, avi religii Żadnćj. 
Oczekujemy tu wprawdzie pocieszenia! bo 
zimą gadali, że nas z wiosną puszezą do 
domu, ale teraz nie nie słychać. "To ei 
jeszcze powiem, że przyjechał do nas na- 
ezelnik i powiedział nam: oto wam karmowe 
daję za dwa lata, dla pełnoletnich po 5 
kopiejek, a małoletnim nic, bo oni nie nie 
zawinili prawitelstwu. A wy zostajecie pod 
dozorem policyi na dwa lata. Więc Bóg 
miły wić, co z nami będzie. 

Więc polecamy się modlitwom waszym. 
Nie zapominajcie o nas, bo my was do 
śmierci nie zapomnimy. 

Najdroższa siostro Heleno! I wszystkie 
wobec, pozdrawiam was słowy: Niech bę- 
dzie pochwalony Jezus Chrystus. 


*) Do listu powyższego były dołączone trzy 
listy, do siostry, z których tutaj wyjątki tylko przy- 
„toczyć mogę. 
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Ja siostra Twoja .. odebrałam list i wszystko 

co w nim doszło mnie na. palmową nie- 

dzielę i podzielilismy się tem wszyscy i 

dziękujemy bardzo owym Dobrodziejom na- 

szym za dobrodziejstwa, jakie otrzymujemy 

i przepraszamy, żeśmy omieszkali odpisać 

dni kilka, bo, dla rozlania wody, nić mo- 
gliśmy odnieść listu na pocztę. 

Moja droga siostro, jestem bardzo ucie- 
szona z tego, że tak czuwasz i pamiętasz 
na mnie, ale tez i ja nie wypuszczam cię 
i na chwilę z pamięci i serca i pragnę, 
aby Pan Jezus raczył złączyć mnie choć 
po śmierci, abym była zawsze z Tobą. 
Proszę Cię, siostro moja, pisz do mnie często, 
bo ja tyle tylko mam radości i pociechy 
serca w swojej tęsknocie, bo nić mam tu 
żadnej pociechy, którąbym mogła uradować. 
Ja téz często piszę do Ciebie, moja siostro, 
a Ty widać listów nie odbićrasz i to mnie 
bardzo zasmuca. A teraz nić mam co wię- 
céj do uwiadomienia, jak tylko, że jesteśmy 
Żywe i zdrowe i żegnamy się z Toba, my 
siostry Twoje rodzone i polecamy się mo- 
dlitwom całego waszego zgromadzenia. 

Kochana siostro moja! Po napisaniu tego 
lista, kiedysmy jeszcze nie odesłały na 
pocztę, odebrałam od Ciebie, droga siostro, 
list drugi, który pisany był 9 marca i dzię- 
kuje Ci, moja siostro najukochańsza, za 
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Twoje troskliwość i czułość nad nami, bo 
tym sposobem pocieszasz serce moje w tę- 
sknocie. 

A o tèm, co wspominasz, czóm my się 
tu trudnimy i co robimy, to my nić mamy 
tu nie do roboty, oprócz takiego zajęcia, 
że przędziemy pasmo .po 3 lub 4 grosze, 
a dla mężczyzn nić ma innego zajęcia, jak 
tylko koło ziemi, ale i to jest bardzo trudno 
znaleźć. A najaé się w służbę, to trzeba 
robić niedziele i święta, bo tu w téj stronie 
nie znają dni świętych i pracują tak, jak 
w dni powszednie. Wiec żyjemy z dobro- 
dziejstwa dobrych ludzi i co latem we żniwa 
zarobimy, to tém się żywimy. 

W końcu uwiadamiam Cię, żem wszystko 
otrzymała w najpiórwszym twoim liście i 
jestem Ci bardzo wdzięczna i dziękuję ze 
szczerego serca i żegnam się z Tobą, sio- 
stro moja. 


List XXX. 


Orenburska gubernija, 15 maja 1890. 

List drogiego Ojca duchownego z ofiarą 
odebrałem dnia 10 maja, za którą, upada- 
jac do stóp tak wielkiej osoby, stokrotnie 
ze swą rodziną dziękujemy, a jest nas sze- 
pato osób. — Pyta się Ojciec, kiedy mnie l 
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zabrali do więzienia? Otóż dnia 10 lutego 
1874 roku. Siedziałem w Siedlcach, a 26 
grudnia tegoż roku, to jest w dzień Bożego 
Narodzenia, zabrali nas w Ohersońską gu- 
berniją i tam zawieźli nas dnia 18 stycznia 
1875 roku. Tam byłem oddany pod nadzór 
policyi w mieście ..... „a później we wsi.... 
o 100 wiorst do Chersonu. W roku 1884 
podałem prośbę do gubernatora, żem jest 
niezdrów, to mi przyznali karmowego po 
15 kopiejek na dzień i przeprowadzili 
mnie do miasta.... W roku 1888 zabrali 
mnie z Chersonu do Orenburskiéj gubernii 
dnia 6 stycznia i wieźli mnie drogą do 
Chersonu, do Nikolajewa, na Charków, Oreł, 
'Tule, Moskwę. Stamtąd na Riazań, Penzę, 
Samare, do Orenburga i dalćj w guberniją, 
gdzie już rodzina moja była, do wsi.... 

Kiedy odebrałem ten list Ojea ducho- 
wnego, to po przeczytaniu go oblałem się 
łzami i wspomniałem na psalm nieszporny, 
co się śpiewa: „Bóg ubogiego z gnoju wy- 
prowadzi i z książętami na ławie posadzi: 
On niesie radość dla nieptodnéj matki, miłe 
w domu jej rozmnażając dziatki". Bo tez 
moje dziatki mają radość z tej ofiary, bo 
mają pokarm dla ciała. Głosu o mnie ni- 
gdzie nie było, bo jestem bardzo biednego 
stanu. 
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Wiele mógłbym o sobie opisywać, bo ja | 
czyniłem kilka razy ucieczkę do domu i 
łapany, odprowadzany napowrót, stawiany 
przed patłatych*) i wysokie władze, wo- 
dzony w Kijowie po lochach, do ich świę- 
tych, wodzono mnie po wszystkich cer- 
kwiach, dawano mi po pół rubla na dzień. 
Obiad jadałem z monarchami i pułkowni- 
kami, bo chcieli mnie namówić do samo- 
zwańczćj wiary. Obiecywali mi dzieci wziąć 
do samego cesarza i uczyć wraz z jego 
dziećmi, aby były prawosławnómi. Mógłbym 
Ojcu przysłać portret eałej mój rodziny, ale 
nić mam na to sposobu. Głowy starczy, ale 
fundamentu nie ma. 

Upadając do stóp tak drogiemu Ojcu, 
całuję wielebne ręce ze swoją rodziną. 


List XXXI. 


Orenburska gubernija, 2 czerwca 1890, 

Niech będzie pochwalony Jezus Clry- 
stus. Wielebny Ojcze i Nauczycielu! 

Po otrzymaniu listu ze.... za co niech 
będą dzięki Bogu nieskończone za Jego 
Przenajświętszą Opatrzność, a na naszych 
dobrodziejów i podawców niech spływa 


+) Tak nazywają w listach swoich popów schy- 
zmatyckich. 
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Boskie miłosierdzie w tem doczesnem i we 
wieezném Życiu, a łaska Pana naszego Je- 
zusa Chrystusa niech będzie z nićmi i z nami 
na wieki. — Wielebny Ojcze i Nauczycielu! 
przepraszam Ojca z rozezuloném sercem i 
uznawam się być winnym w tóm, że po 
otrzymaniu od Ojca w miesiącu marcu, 
także.... na które odpisałem, żem otrzy- 
mał, a obiecał się w prędkim czasie za- 
wiadomić od wszystkich, którzy otrzymali 
po części, a jeszcze dotychczas niektórzy 
bracia mnie nie zawiadomili, ezy otrzymali, 
czy nie. Z powodu tego i ja nie odpisywa- 
łem. Podawaliśmy im adres, aby pisali do 
ojca o swojem położeniu, ale niektórzy na- 
rzekają, że mają daleko do poczty i nim 
się do miasta dostaną, to upłynie niemało 
czasu. Więc teraz podajemy uwiadomienie 
o tamtym liście z miesiąca marca i teraz, 
które otrzymaliśmy i podziękowanie od na- 
szych niektórych braci wygnańców. Przytóm 
przepraszamy Ojca za niedorzeczność nie- 
których, że nie dziękują Ojeu, tylko nam, 
chociaż mieli wiadomość, komu podzięko- 
wać. Wiec za nich i za nas samych zano- 
simy serdeczne dzięki i polecamy się wszyscy 
w opiekę Przenajświętszej Opatrzności Bo- 
skiej i modlitwom Kościoła rzymsko-kato- 
liekiego, a w naszych niegodnych modli- 
„peel łączym serdeczne westchnienia nasze 
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za wszystkich dobrodziejów, aby Bóg Wszech- 
mogący raczył błogosławić w szczęściu i 
zdrowiu i aby raczył udzielić wszelkich cnót, 
a w przyszłem życiu zbawienia, za przy- 
czyną Najświętszej Maryi Panny, a nas 
wszystkich w utrapieniu Pocieszycielki. 

Mamy tu jeszcze nadmienić o naszych 
niektórych interesach i posłuchach. W tych 
samych czasach mówił nam naczelnik, że 
nas tu wysłali na dwa lata, a po ukoń- 
czeniu dwóch lat mają nas odprawić stąd, 
tylko nie wiadomo gdzie i dokąd? Z Pe- 
tersburga mówił jeden komsłerz*), co się 
z wami robi, to w Rosyi nié można sie 
dowiedzieć, tylko z zagranicy nam przed- 
stawiają w gazetach o różnych wieściach, 
ażeby się dowiedziéé, kto te posłuchy wy- 
nosi za granicę. To nam trudno się dowie- 
dzieć, a już cala Europa wić o głupich po- 
stępkach Rosyi. Ale to, mówi, Rosyja pra- 
cuje na głowę swoję. Kiedyś się upamięta, 
ale niewczas. 

Bóg Wszechmogący raczy wiedzićć, co 
z tego będzie: ale mamy nadzieję i ufność; 
może się kto doczeka lepszych czasów **), 


*) Zapewne — konsyljarz , radca. 

+*+) Do listu tego dołączono podziękowanie od 
10 rodzin, z którómi się autor powyższego listu 
podzielił jałmużną. 
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Rozmaitości. 


Gdzie znajdują się rzeczy, których 
użyto przy ukrzyżowaniu Chrystusa 
Pana ? 


Kawałek trzciny, którą żołnierze, wyszy- 
dzajae Zbawiciela, że się królem mianuje, 
jako berło w rękę Mu dali, znajduje się 
w kościele katedralnym miasta Floreneyi 
(we Włoszech). 

Korona cierniowa dostała się przez Bald- 
wina II. Ludwikowi Pobożnemu, królowi 
Francyi (1228—1270). Król Ludwik kazał 
zbudować piękną kaplicę, zwaną pózniéj 
„Świętą kaplicą“ i w niéj umieścił koronę 
cierniową, jako też kawałek krzyża, włóczni 
i gąbki. Korona cierniowa znajduje się tamże 
do dzis dnia w wspanialém schowaniu. Cierni 
(kolców) tej korony nić ma w Paryżu. Jeden 
cierń znajduje się w kościeie Spina, w mie- 
ście włoskim Pizie. 

Gąbkę, z którćj żółcią pragnienie Zba- 
wiciela Pana kojono, przechowują w kościele 
Panny Maryi w Trastavere, w Rzymie. 
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Słup, przy którym Pana Jezusa biezowali, ! 
znajduje się w Rzymie, w kościele św. 
Praksedy. Jest on z szarego marmuru, 11, 
stopy wysoki; u dołu ma 12 a u góry 6 
cali średnicy. Dotąd jeszcze widziéé można 
na nim kółko żelazne, do którego przywią- 
zywano tych, eo mieli być biezowanymi. 

Tabliczka z hebrajskim, greckim i łaciń- 
[skim napisem, która przybita była nad 
głową Pana Jezusa na krzyżu, jest z bia- 
łego drzewa; litery na nićj czerwone, słowa 
„Jezns* i „Judaeorum* są zamazane. Ta- 
bliezka ma 9 cali długości, pierwotnie miała 
12 cali. Przechowują ją w pewnym kla- 
sztorze na górze Libanon; łaciński napis 
znajduje się w Rzymie, w kościele św. Ja- 
dwigi, zbudowanym przez św. Helenę. 

W Rzymie tóż przechowują włócznię, 
którą jeden z żołnićrzów przebił bok Chry- 
stusowi, koniec włóczni jest ułamany. Król 
Baldwin Jerozolimski (1118 do 1131) po- 
darował tę włócznię republice weneckiej. 
Król francuski, Ludwik Pobożny, nabył tę 
relikwiją i umieścił ją w ,swietéj kaplicy“ 
w Paryżu. 

Jeden z gwoździ, którymi Chrystusa Pana 
na krzyż przybita, przechowują w kościele 
św. Krzyża w Rzymie; gwóźdź ten opilo- 
wano, a tych opiłek użyto do gwoździ na- 
śladowanych. Jeden prawdziwy gwóźdź zaa 
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duje się w Trewirze; tam przechowują także 
i św. szatę. 

Kawałeczki Krzyża św. posiada wiele ko- 
ściołów : przechowują je zwykle w naczy- 
niach, podobnych do monstrancyi. Większe 
kawałki św. Krzyża znajdują się w Rzymie; 
z tych można łatwo poznać, że krzyż był 
z drzewa cedrowego. Krzyż ów miał kształt 
wielkiej litery T; co ponad głową Chry- 
stusa Pana wystawało, była to tablica z na- 
pisem, którą Piłat przytwierdzić kazał. 


NIEZAPOMINAJKA. 


Nad brzegami strumyków i stawów na- 
szych wyrasta gromadnie śliczny mały 
kwiatek, o lazurowych oczętach, którómi 
przyjaźnie spogląda na nas, a którego na- 
zwa słodko wzrusza serca nasze, tysiącz- 
némi wspomnieniami je napełniając... 

Kwiatek ten — to niezapominajka, kwiat 
pamięci... Nie zapominaj o mnie!.. ileż 
w tym wątku do snów i marzeń... 

Gdy od łąk tych kwiecistych i szemrzą- 

cych strumyków, gdzie niezapominajka wy- 


l rasta, odwrócimy się, by spojrzeć w głębia, 
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|ognistego morza — ezyséca, ujrzymy tam 
tysiące i milijony dusz cierpiących, z któ- 
rych każda woła również ku nam: „Nie 
zapominaj o mnie!.... Nie zaporminaj!...* 

Czyż pozostaniemy głuchómi na ten krzyk 
boleści? O nie! często wspominać go bę- 
dziemy i zbierzemy powoli cały skarb mo- 
dlitw, jałmużn i dobrych uczynków, by 
wspomódz niómi biédne dusze cićrpiąde. 
Wtedy i one nie zapomną o nas i w śmierci 
i w sądu naszego godzinie okażą nam swą 
wdzięczność. 

Niezapominajka rośnie w miejscach wil- 
gotnych, nad brzegiem wód... Przywodzi to 
na pamięć ostatnią godzinę naszą, gdy 
czoło nasze zimnym się potem pokryje, 
a z oczu popłyną ostatnie gorzkie łzy... 

Ostatnia godzina! chwila to, w którėj 
przyjaciel dusz, w czyścu ciórpiących, ujrzy 
rozkwitający dlań kwiatek pamięci. Wszyst- 
kie te dusze pocieszone, wyzwolone, nie 
zapomną o nim i pośpieszą tłumnie, by 
wesprzóć go w przedśmiertnej walce. Kar- 
dynał Bellarmiu zaręcza, Ze dusze wspo- 
magają zbawców swych w godzinie śmierci, 
że bronią ich od pokus szatańskich, odda- 
laja od nich hojaźń i trwogi przedśmiertne 
i pocieszają ich obecnością swoją w eudo- 
wny sposób. — Św. Tomasz z Akwinu pisze: 
o” monarcha nie jest tak broniony | 
mę... 
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przez wojsko. swe, jak chrześcijanin przez 
dusze, którym dopomógł do wyzwolenia się 
m ZNSCa... 

Pewną jest rzeczą, że niepodobna duszom 
tym zapomniėć o dobrodziejach swych i nie 
przybyć im na pomoc, w tak waznéj i uro- 
czystćj chwili, jaką jest godzina śmierci. 

Niezapominajka wyrasta gromadnie.... 

Kto z nas zdola zliczyć grzechy, jakiemi 
w sądu godzinie obarczonym się ujrzy! 
iluż wymówek, iluż oskarżeń wysłuchać 
nam przyjdzie.. Któż pośpieszy nam wtedy 
z pomocą |... Kto się wstawi za nami, 
w chwili, w którój usłyszymy wyrok Boży 
o nas?... Dusze, któreśmy wybawili z czyśca, 
wspomną na nas wtedy — one to po- 
śpieszą nam z pomocą, one wyżebrzą nam 
łaskę i miłosierdzie u Sędziego nad sę- 


dziami... Biédne dusze — mówi św. Gier- 
truda — ileż to razy musiały one wołać 


ku vam: „Wspomnij na mnie! Nie zapo- 
minaj o mnie!*, zanimeśmy uczynili, co 
w możności naszćj było, by przyjść im 
z ratunkiem i otworzyć im wrota Raju!... 

Ale one, gdy nas tylko ujrzą przed try- 
bunałem Bożym, pośpieszą zaraz ku nam, 
łączące swe modły z prośbami patronów 
świętych i aniołów stróżów naszych. 0! 
wtedy to dopićro ocenimy wartość praw- 
dziwego przyjaciela!.. Boć, chrześcijanie, ci, 
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f wyzwoleni przez modły i jałmużny nasze, 
to prawdziwi przyjaciele nasi.  Błogosła- 
wione to modlitwy, dobre uczynki, jal- 
mużny, ofiary św., komunije, umartwienia, 
ofiarowane w celu wspomozenia dusz cier- 
piących w czyścu! Z jakąż gorliwością 
starają się one oddać nam to, eośmy im 
uczynili ! 

Niebieską jest niezapominajka, niebieskim 
jest błękit nieba, tego nieba, do którego, 
zapomocą modlitw naszych, wprowadziliśmy 
te biedne duszyczki. W zamian, modlą się 
one znowu za nas, byśmy jak najprędzej 
mogli połączyć się z nićmi. One to powi- 
tają nas piórwsze u wrót Raju, prowadzac 
w tryjumfie do tronu, który dopomogły nam 
zdobyć. Z radością otoczą one dobroczyńcę 
swego, z którym przez wieczność całą 
cieszyć i weselić się nie przestaną. 

Przypomnijmy sobie świętą Małgorzatę 
z Kortony. Wielką była ona grzészuica: 
lecz słynną stała się pokuinicą, a wreszcie 
wielką świętą. 

Do cnót które z heroizmem uprawiała, 
należała nadzwyczajna gorliwość w przy- 
chodzeniu z pomocą i pociechą duszom 
w czyścu cierpiącym, pragnącym tak go- 
rąco ujrzóć się u stóp tronu Bożego. Nie 
nie było dla nićj nadto trudnem i uciaz- 
liwem, gdy chodziło o wyżebranie wyzwo- 
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och dla biednych tych dusz: modlitwy, 
czuwania, posty i pokuty najróż norodniejsze 
ciągle ofiarowywała za nie. Nagroda, jaka 
ją za to spotkała w chwili śmierci, może 
i dla nas być bodźeem do przyniesienia 
pomocy i ulgi duszom tym. Św. Małgo- 
rzata ujrzała $pieszace ku niej całe za- 
stepy dusz, które wyzwoliła i wprowadza- 
jące ją w tryjumfie do nieba. Widziała to 
jedna z najgorliwszych służebnie Bożych, 
w objawienin, jakie miała w godzinę śmierci 
św. Małgorzaty. 

I my tego dostąpimy, gdy w ciągu 
Życia naszego, na tym łez padole, nie 
przestaniemy myślóć o biednych duszach. 
w Gzyścu cierpiących, modlić się za nich, 
ofiarować za nie dobre uczynki nasze, po- 
mnażając je, o ile możności, i starając się 
o rozsztrzenie nabożeństwa do dusz cier- 
piących. Wtedy to nietylko że nie omiesz- 
kają wspomódz nas w chwili śmierci, ale 
wstawiać się za nas będą przez całe życie 
nasze — a kiedyś, gdy oprowadzać nas 
będą po ogrodach niebieskich, z wdzięcz- 
nością nam wskażą na niebieski kwiat „nie- 
zapominajki“.... L. 
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Kroniczka. 


Rzym. Trzechsetna rocznica śmierci 
św. Alojzego. Wśród smutnych wiadomości, jakie 
wypada podawać z Włoch, z podwójną radością za 
pisujemy każdy szczegół objawiający „tamże Życie 
katolickie. Do takich należy ruch obecny między 
młodzieżą włoską przy zbliżającej się trzechsetnej 
rocznicy śmierci św. Alojzego Gonzagi. Już w ze- 
szłym roku przewodniczący koła katolickiéj włoskiej 
młodzieży, którego centram jest w Rzymie, wydał 
odezwę do młodzieży katolickiej, zapraszając na 
wspólną pielgrzymkę do grobu św. Patrona młodzieży, 
znajdującego się w kościele św. Ignacego w Rzymie. 
Pielgrzymka ma się odbyć we wrześniu b. r. Myśl 
szczęśliwie podjęta znalazła poparcie w najwyższych 
sferach hierarchii kościelnćj. Rozmaici biskupi, tak 
we Włoszech jak i w innych państwach, przyehyl- 
nie przyjęli odezwę i zachęcali w swych okólnikach 
dyjucezalnyeh do  szezególniejszych uroczystości 
w dniach poprzedzających w tym roku dzień św. 
Alojzego. Ruch ten jeszeze bardziej ożywił się gdy 
Ojciec św. Leon XIII wydał Breve w dniu 1 sty- 
eznia b. r. do wiernych, zachęcając do udziału 
w uroczystościach, jakie w trzechsetną rocznicę 
śmierei świętego odbywać się będą po całym kato- 
liekim świecie. Idąc przykładem swoich poprzedni- 
ków i dzisiejszy Namiestnik Chrystusa wskazuje 
znowu wzór dla młodzieży, z którego przykład brać 
moga wszyscy: tak ci, co żyją wśród rodzinnego | 
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ogniska, jak ei co uczęszczają do szkół publicznych, 
lub Bogu poświęcony Żywot wiodą w murach kla- 
sztornych. 

W południowej Austryi ku czei św. Patrona mło- 
dzieży czynią się wielkie przygotowania między 
młodzieżą. Szczególnie w zakładach naukowych ruch 
jest wielki w tym względzie, a młodzież nie tylko 
pragnie brać udział w uroczystościach miejscowych, 
lecz nadto sporządza albumy z podpisami w dowód 
oddania się jego opiece, które mają być na grobie 
świętego złożone i wybiéra deputacyje, które. mają 
brać udział we wspólnćj pielgrzymce katolickiej 
młodzieży do Rzymu. 

U nas ks. dr. Smoczyński z Tenczynka organi- 
zuje taką pielgrzymkę młodzieży polskićj na koniec 
września b. r. 


Czechy. Pomnik Husa w Pradze. Li- 
beraliam występuje w Austryi ezęsto także pod inną 
nazwą, zwłaszcza” jeśli się doń przyłączy jakaś idea 
narodowościowa. Jedna jest cecha, po której zawsze 
można go poznać, w jakiójkolwiek byłby formie i 
pod jakimkolwiek mianem: to jest odstępowanie od 
zasad i ideałów katolickich. W Czechach, z chwilą 
gdy Młodoczesi przyszli do hegemonii nad innemi 
stronnictwami — ich liberalizm przedewszystkiem 
zamanifestował się w stolicy kraju. Oto rada miasta 
Pragi większością głosów dozwoliła na odstąpienie 
wolnego gruntu pod budowę pomnika dla Husa. 
Gdy lat temu parę w Rzymie stawiano pomnik 
Giordanowi Bruno, odezwały się głosy ze wszystkich 
krajów, potępiające ten wypadek, jako ubliżający 
w najwyższym stopniu uczuciom katolickim. Dzis, 
gdy coś podobnego „dzieje się w Pradze, Stolicy ka- 
tolickiego kraju, uświęconej pamięcią śś. Wacława 
i Jana Nepomucena, zaledwie słabe głosy podnoszą 
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Psio przeciw faktowi, który zarówno obraża uczucia j 
religijne jak i narodowe czeskie. Boć Hus nie tylko 
był apostata, podobnie jak Giordano Bruno, lecz 
nadto przycynił się do bratobójezej walki w swoim 
narodzie i do upadku stolicy swego kraju, która 
już odtąd przez długie wieki nie podniosła się do 
dawnego w historyi i eywilizacyi zachodniej zna- 
czenia. Czego się może Kościół spodziewać od Mło- 
doezechów, którzy w dzisiejszym składzie Rady Pań- 
stwa znaczące mają zająć stanowisko i silnie wpły- 
wać na bieg wypadków w Austryi, już z tego sa- 
mego faktu można o przyszłości wnioskować. 


Anglija. Nawrócenia. W Londynie mają 
miejsce coraz liczniejsze przejścia rytualistów na 
katolicyzm: Stewart, wyższy sędzia, lady Tur- 
ner, żona sędziego, Darso n, pastor w Oksfor- 
dzie i trzech kleryków, Francisking, kuzyn 
biskupa anglik. z Lincolnu. 


Proces beatyfikacyjny 0. Marka 
dAviano, z czasów oblężenia Wiednia i wojny 
tureckiej Kapucyna, został przez członków tego Zi- 
konu wznowiony. Właśnie teraz ustanowiono w Wie- 
dniu sąd duchowny w tym celu. Sędzią mianowany 
biskup polowy ks. Dr. Belopocky, wspólsedziami : 
ks. prałat Dr. Kruckl, profesor ks Dr. Ricker, 
promotorem fiskalnym 0. Andrzej Toutwirth, zas 
aktuaryjoszem ks. Dr. Karol Weiss, kapelan na- 
dworny. Już się odbyło zebranie i ukonstytuowało 
porządek pracy. 


Serbija. Mysl konkordatu. Wypada zano- 
tować fakt pocieszający, iż między Stolica św. a 
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Aerbija przychodzi do nawiązania stosunków dyplo- 
matycznych. Poruszono już mianowicie w ministe- 
ryjum serbskiem kwestyją stosunku katolików do 
rządu serbskiego, a następnie zadecydowano utwo- 
rzenie konkordatu ze Stolicą św. Dotychczas kato- 
licyzm w Serbii jest zaledwie tolerowany, albowiem 
podczas gdy rabini, pastorzy protestanecy i hodź- 
dżiowie mahometańscy są uważani jako funkeyjona- 
ryjusze państwowi i pozostają w ciągłym stosunku 
z ministrem wyznań, to kapłani katoliccy nie mogą 
mieć żadnych urzędowych stosunków z władzami 
|rządowemi, a konsekwentnie żadnej od niego spo- 
dziewać się opieki. To też bardzo skrępowana była 
tam dotychczas działalność kapłanów katolickich, 
pozostających pod zwierzchnością duchowną ks, bi- 
skupa z Diakowaru Strossmajera i ograniczała się 
tylko na trzech małych misyjach przy legacyi austro- 
wegierskiéj w Kragujewaczu i w Niszu, t .j. tam, 
gdzie liczba katol ków jest znaczniejsza. Większa 
część katolików sierbskieh pozostaje bez żadnej du- 
chownéj opieki. Znaczne przeszkody znajdują tu oni 
przy chrzczeniu dzieci i zawieraniu związków mał- 
żeńskich, a o przystępowaniu do innych Sakramen- 
tów, mowy być nawet nie mogło. Katolicy już nie 
jednokrotnie domagali się równouprawnienia pod 
względem wyznania z innowiereami. Wszelkie jednak 
żądania były daremne. W ostatnich dopiero eza- 
sach, być może w skutek przyjaźni konzula serb- 
skiego ze Skopii z tamtejszym arcybiskupem ka- 
tolickim ks. Logorezzi, rząd serbski skłonił się do 
uznania tegoż biskupa, jako zwierzchnika ducho- 
wnego katolików w swem państwie i uznał go urze- 
downie arcybiskupem serbskim. Po tym kroku przy- 
jaznym można mieć słuszną nadzieję, że konkordat 
między Stolicą św. a Serbiją wkrótce zawarty zo- 
stanie z pożytkiem zarówno Kościoła jak państwa. 


| Y 
a — ——E 


—Q 


-panien Felicyjanek. 


ENIE 


NEKROLOGIJA. 


— W Promyszu (dyee. Płockićj) zmarła S Ma: 
ryja Klara Łukomska, ze Zgromadzenia 


— 0. Innocenty Grzywiński ze Zgro- 
ma.lzenia 0.0. Bernardynów, umarł w Kazimierzu 
(dyjecezyi kujawsko-kaliskicj). 

— 0. Mikołaj Trudniewski, sekulary- 
zowany ze Zgromadz. O. O. Bernardynów, umarł 
w Kazimierzu (dyecczyi kujawsko-kaliskiej). 

— 8. Klara Ziomkowska ze Zgromadze- 
nia PP. Bernardynek, umarła w Warcie (dyccezyi 
kujawsko-kaliskicj). 

— 0. Bonifacy Michałowiez ze Zgro- 
madzenia O. O. Franciszkanów. dawniéj admin. par. 
Długa kościelna, umarł w Warszawie, dnia 20 czerwca 
r b. w wieku lat 89, kapłaństwa 45. 

Ji 0 ft): 


Biblijografija. 

Historyja powszechna przez F. J. Holz- 
wartha, tom VII. część ILI. Dzieje nowożytne. 
Rewolucyja francuska i wiek dziewiętnasty. — War- 
szawa 1891. Cena 3 zł. 75 ct. Jestto tom ostatni 
tego znakomitego dzieła. Jedyne dzieło o dziejach 
powszeehnyeg w naszym języku pisane w duchu 
katolickim a stojące na stanowisku najnowszych 
badań dziejowych. 
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SPIS RZECZY, 
zawartych w roczniku VIII „Echa“. 
Bielezy je. 
xta Wiórsz przez M. O. 8. 
a A =. 
Nie trwoż się duszo, wiersz przez M. O. 8... 
sę Wiersz przez M. O 
W nocy 24 grudnia, Wiórsz przez M. 0. 8. 
„Wiersz przez M. (0, Eb 
Na wiórsz przez Mos. 
Dzika brzozka, wiórsz przez Daniele 
aa Wieérsz przez M. O. $. 
Modlitwa do Najśw. M. P Ostrobramskiej, wiórsz 
przez M. 0. 8. . . az: 
+, Wiórsz przez M. O. S.. Ą 
Artykuły. 
Fioretti czyli kwiateezki św. Franciszk a z As- 
SyŻu . . NR. |. . 664 
Pierwszy Apostoł y . 65. 125, 219. ; 
Stuletni Jubileusz beatyfikacyi błogosławionego 
Jakóba Strzemię (de Strepa) 
Nowi Bisknpi Polscy . . 
Listy Unitów 105. 603. 664. 
Miłosierdzie w da 
Duch matki 
Apostolstwo prasy w Anglii 
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Hierarchia katolicka , . a 540 | 
Dzieła św. Franciszka z Assyżu 147. 189. 
317. 388. 445 
Śmierć i jój nauki w przykładach 227. 282. _ 
336. 511. 575 
O zbawiennych skutkach częstej Spowiedzi 


swietéj . . . 255 404) 
Katolicyzm w Stanach Zjednoczonych dać 2967 
Objawienia Matki Boskiej Bolesnej w Castel- 

petroso we Włoszech . . 420 
Gdzie znajdują się rzeczy, których użyto przy 

ukrzyżowaniu Chrystusa Pana. . . 14 
Niezapominajka . . . . a . . . . . . 949 


 Kroniczka 
Obeimująca najważniejsze fakty z życia Kościoła na 
całym świecie katolickim, str. 44. 115. 170. 237. 
309. 352. 433. 505. 547, 629. 686. 


Bibliografija 
zawierająca wzmianki o wydawnictwach i oceny 
ksiażek religijnych, str. 62. 119. 182. 249. 315. 
356. 443. 571. 697 i 758. 


Nekrologija 
zawiórająca krótkie życiorysy lub wzmianki tylko 
o zmarłych członkach wszystkich trzech zakonów 
św. Franciszka w Polsce, str. 124. 158. 182. 250. 
357. 508. 63€ i 758. 


ome an 
na cele katolickie, str. 636. 


Nadto na okładce każdego zeszytu mieści się 
Kalendarzyk tercyjarski. 
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OGLOSZENIA. i 


Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, 


kupuje i sprzedaje 


pod najkorzystniejszémi warunkami 


KANTOR WYMIANY 


filii c. k. uprz. gal. 


banku Hipoteczne i 


w Krakowie 
Rynek, Nr. 3. 


=> Zlecenia z prowincyi uskute- 
cznia się odwrotną pocz tq, bez do- 
liczenia prowizyi, 
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Przewodnik Bibliorańczny, 


miesięcznik dla wydaweów, księgarzy, antykwarzy, 
jako też czytajacych i kupujacych książki, wychodzi 
w Krakowie od lipca 1878 r. pod redakcyją dra 
Wł. Wislockiego, kustosza biblioteki Jagiellońskiej. 


Prenumerata całoroczna z przesyłką wynosi : 


w Austryi złr. 1.50 | w Warszawie rs. 1.40 
w Niemczech mk. 3— | w Rosyi rs. 1.70 


Opłata od Ogłoszeń za każdą */,, część strony 50 ct., 
za całą stronicę czyli 61 wierszy petytowych 5 złr. 


Przeczytałem i nic przeciwnego wierze św. lub 
dobrym vobyczajom nie znalazłem. 


Kraków, 11 sierpnia 1891 r. 


X. Dr. Bukowski. 


Cenzor ksiąg treści religijnej: 


L. 3187 gr. 
Pozwalamy drukować. Z Kuryi Książęco-Biskupiej. 


Kraków, dnia 12 sierpnia 1891 r. 


ł 4. Kard. Dunajewsiki. 
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KALENDARZYK TERGYJARSKI 


Czerwiec. 


1. B. Jukób Śtrepa w. arcyb.lwowski 1411. i bł Pel- 
lmgot 111.Z. w 1304. 


. Aloizy Gonzaga w. 

. Paulin b. w. 

23. S, Agrypina p. m. 

24, Narodzenie św. Jana Chrzciciela. 

25, S. Wilhelm op. 

26. S, S. Jan i Paweł mm. 

27. B. Benwenut. z Gubrio w. I. Z. 1231. 
28. $. Leon Pap 

29. S $. Piotr i Paweł ap. 

30. Wspomnienia św. Pawła ap. 


2. B. Joanna Babtista Varani p. I, Z. 1529. 
3. B. Andrzej zHyspello I. Z. w. 1254. 
4. Š. Franciszek Carracciolo w. 
5. B. Serce Jezusowe Pacyfik z Cerćdauo 1. Z. w. 1482, 
6. S. Norbert arcyb. w. 
7. B. Stefan z.Narbony i Ramund z Sorbony kap. mm. 
I. Z. 1242, 
8. S. Medard b. 
9. Ś. Paweł od Krzyża w. 
10. 8. Małgorzata kr. szkocka, l 
11. S. Bamnaba ap. j 
12. B. Gwido z Kortony kap. w I. Z 1250. 
13. $. Antoni Padewski w I. Z. 1231. 
14. S. Bazyli W. b. w. dokt. Kość. 
15. $. S. Wit, Modet i OA min. 
16. B. Jolenta wd. II. Z. 1298. 
17. $. Montan m. 
18. S. S. Marek i Marcellian mm. 
19. B. Michalina z Pesaro III. Z. wd. 1356. 
20. 5. Sylweryusz Pap. m. 
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NAKŁADEM s 
KSIEGARNI KATOLIOKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


wyszły dziełka: 


BREWIJARZYK TRZECIEGO ZAKONU 


ŚWIĘTEGO 0. FRANCISZKA, 
ułożony na podstawie najnowszych rozporządzeń 
Ojca świętego Leona XIII. 
Str. LXXXIV i 949 w 8-ce na welinie, ozdobiony 31 
rycinami. Cena egzempl. bez oprawy 2 zł. ¿0.3 w opra- 
wie w płótno angielskie brązowe. 7 wyciskami ezarne 
mi, brzegi pąsowe, z futerałem 2 zł. a. 75 ct. 
w szagryn wyborowy gładki, brzegi pąsowe, z fute- 
rałem Y zł. a. 75 ct. 


TRZECI ZAKON Św. FRANCISZKA 
Przez Ka. Segura, 
przełożył Wł. M. 
Wydarte trzecie, powiększone, zastosowane do najnowszych 
rozporzadzeń Ojca św. Łeona XIII. 


Cena egzemplarza bez oprawy 30 ct. (60 fen.). w pięknej oprawia 
plóciennej z brzegam pąsowemi 50 centów (1 marka) 


TEGOZ AUTORA: 
PASEK Św. FRANCISZKA. 


Wydanie piąte. Cena 4 ct. (8 fen.) 


Ojca św z Bożej łaski Papieża Leona XIII 
KONSTYTUCY JA 
o franciszkańskiej regule Trzeciego Zakonu świeckiego. 
Wydanie wtóre, przejrzane. 
Cena egzemplarza 5 cehtów (10 fenigów). 


PORCYJUNKULA 


czyli skarb łaski seraficznego nabożeństwa św. O. Fran- 
ciszka str. 64 w 16-ce Cena 15 centów (%0 fen.) 


Nabożeństwo pięciu Niedziel 
na cześć blizn św. O. Franciszka. — Cena 10 ct. 


